
ROK I. ŚRO D A 2 S IE R PIE Ń . 1842.

Roczniki krytyki literackiej 
wychodzą dwa razy w tydzień, 
we Środę iw  Niedzielę w o - 
bjętosci dużego pótarkusza. 
Numerów pięćdziesiąt i dwa, 
czyli jedno półrocze, stano- 
wić będzie Tom; — dwa To- 
my stanowią- ca tósć .

Przedpłata roczna wynosi 
R. sr. 5r k. Ąo. fztp. 36)  pół­
roczna R. s. 3. (ztp .’so) kwar­
talna R s . i k. 8o. (zip. 1 2 j .— 
Prenumerować można;

I V  Redakcji Roczników 
krytyki literackiej, przy ulicy 
Ttomackie N r.j'$y  w pałacu

dawniej Ossolińskich, w o j  fi* 
cynie na Iszem piętrze;

U osób prywatnych któfe 
się tern zajmować raczą;

IV e wszystkich znaczniej­
szych księgarniach w kraju 
i za granica;

Na Urzędach i  Stacjach 
Pocztowych w Królestwie;lecz 
tam jedynie za przedpłata ro­
czną lub półroczną.

Szan. Pr enumerator o wie w 
IVarszawie mieszkający, na 
zadanie nadesłane sobie mieć 
będą Roczniki do mieszkań 
swoich bez żadnej nadpłaty.—

ROCZNIKI KRYTYKI LITERACKIEJ.
R E D A K T O R  GŁÓW NY: FR. H EN R Y K  L E W E ST A M .

W  I  L  N O

od początków je g o  do roku  1750, przez  I. J .  K ra ­
szewskiego. Tom czwarty. W ydan ie  Adama Z a ­
wadzkiego. W ilno. N a k ła d  i  druk Józefa  Zaw adz­

kiego.  1842.

Dzieło to, które obecnie w całości juz  mamy przed 
oczyma, nowyin stanęło dowodem, ile p. K raszew ski 
obok prac lżejszych fantazji, jakiemi się ciągle zaj­
muje, nic lęka się także i przedsięwzięć mozolnych, 
czysto naukowych, a  co większa, dowodnego i p ra­
gmatycznego ich wykonania. Jeżeli z jednej strony 
podjęcie się podobnego ogromu pracy zawsze je s t  
chwalebne, przy takim zw łaszcza przedmiocie nieza-. 
p rzeczoną zjednywa sobie zasługę, tedy taż właśnie

mozolność i wytrwałość w rzeczach zupełnie konkre­
tnych i objektywnyeh, mało, naszem zdaniem, p rze­
mawia za bezpośrednią poetycznością talentu autora . 
W  rzeczy samej, przejdźmy cały szereg płodów pi­
sarskich p. K raszew skiego,— czyli w nich nie zna j­
dziemy wszędzie i zarówno rozpostartego  t ła  dziejo­
wego, pewnej nawet w pomysłach czysto fantastycz­
nych suchośc i,  którą tylko dziwny urok stylu tego 
autora złagodzić  i orzeźwić potrafi? Część pragma­
tyczna w hi sto rj i W ilna wykrywa całą  wewnętrzną 
skłonność jego  talentu:—p. Kraszewski z powołania 
je s t  historykiem. Nie będziemy się tu  dzisiaj ro z ­
szerzać nad całkowitym planem dzieła i nad wykona­
niem onego:—rzecz ta dosyć je s t  wielkiej wagi, aby 
jej osobny i niczem nie domięszany poświęcić a r ty ­
kuł, czego bezpośrednio po wyjściu i po p ierwszem  
przeczytania książki uskutecznić nie można. Chcie­
liśmy tylko obecnein wynurzeniem zwrócić na to dzie­
ło  s łu szn ą  uwagę czytającej publiczności:-r-aby zaś 
lepićj je szcze  tego celu dokonać, przytaczam y kilka 
ustępów z rozdziału  pod napisem: R u c h  umysłowy
w W iln ie: (T o m  IV str .  88.)

»Przez  styczność L i tw y z in n em i sławiańskiemi zie­
miami, weszło do niej wiele ducha .sławiańskiego wnaj-



dawniejszych  ju ż  czasach , ducha, k tó rego  w pływ  ró­
wnoważył się w l i tew szczyźn ie  do XIII wieku z 
wpływem germ ańskim . W ty c h  wiekach tw o rzy ły  się 
pieśni op iew ające  u czuc ia  m łodociane, wymysły mi- 
tolo giczne, wypadki szczegó lne .  Owe Jacw iezk ie  
unieśm ierte ln iające p ieśn i ,  o k tórych pisze  D łu g o sz  
zginęły razem  z Jacw ieżam i, wytępionem i do nogi. 
M ała  ilość innych też dawnych pieśni litewskich d o ­
sz ła  do nas; a te k tóre  n o szą  cechy s taroży tne  opie­
w ają  albo tajemnicę m i to lo g j i ,  a lbo w ese lne ,  albo 
p o g rzeb o w e  obrzędy— P ró c z  pieśni p rócz  podań  ża ­
dnych pomników z tych  cz a só w —Litwa śpiewa, a Hu­
sa  cy p iszą  o niej naw iasow o, P o lacy  w spom ina ją  po 
C h ro n ik a c h . nie z wielką zna jom ośc ią  rzeczy . Na­
reszc ie  c h rz e s t  w prow adza  na Litwę cyw ilizac ją  P o l­
ską, w kolebce j e s z c z e  zos ta jącą ,  n ierozw inioną, k tó ­
rej s te r  w ręku d u c h o w ie ń s tw a ,  będ ąceg o  oświaty 
sza fa rzem  i wyrazem  najwyższym. Z  założeniem  K a­
ted ra lnego  kośc io ła  p o w s ta je ,  p rzy  nim szkó łka ,  po ­
czą tkow o  dla ch ło p ią t  ubogich , p rzeznaczonych  na 
u s ług i  kościelne. N ajeżdżają  do Litwy, z P o lsk i  z 
Niemiec, ludzie  uczeńsi ,d la  za jęc ia  ważniejszych miejsc, 
na urzędy  i prebendy . P rz y  nich, na p o s łu g ach ,  w po- 
u fałem  obcowaniu sp o so b ią  się p rzy ś l i  duchow ni, p r a ­
wnicy, lekarze  L itw ini, z na juboższe j  k lassy , ze s ta ­
nu m ieszczań sk ieg o ,  ze  sz lach ty . B o g a ts i  j a d ą  po 
nauki do P rag i ,  do K rakow a, inni aż  do Padw y, Bo- 
nouji i S o rbony ,  po birety dok to rsk ie ,  z któremi r a ­
zem w dziew ają  suknie duchow ne. R e s z t a ,  z ro s ła  
w boju, w ychow uje się w polu na koniu, ha rcu jąc ,  za  
zwierzem  i wrogiem . T y lko  obcowanie  z duchow ień ­
s tw em , s tosunk i śc is łe  z P o l s k ą ,  a p rzez  nią z Z a ­
chodem, po le ru ją  k lassy  w yższe  i średnie , o c ie ra ją ­
ce się o nie. Lud  p ros ty  zm ieniw szy wiarę a mało 
co  obyczaje ,  w ie lką  część  dawnych za trzym aw szy  
p rzesąd ó w , p rzeds taw ia  aż do XVI wieku, m ięszaninę 
ch rześc ijańsk ich  i pogańsk ich  w yobrażeń .

»YV wieku XV i XVI naw et w Litwie ( jak  w wielu 
innych  k ra jach )  umieć p isać  i czy tać  nie m óg ł każdy, 
x ięża, prawnicy, p i s a rz e  z r zem io s ła ,  b rac iszkow ie  
zakonni używani na sek re ta rzy  po dw orach , sz tukę  tę 
pos iada li .  Ksiąg , p rócz  nabożnych praw ie nic zn a ­
no, po trzeby  ich naw et nie uczuto , uczona  tylko ex 
p ro fe s so  K la s sa  , d u c h o w ie ń s tw o — niemi się za jm o ­
wała  i to  niew iele. D o  XVI wieku wieśniak  p ilnował 
ro li,  sz lach c ic  szabli,  duchow ny ks ięg i i pióra. M e­
dycyną i p rawnictwem  zajm owali się także duchowni, 
jakby  d la  te g o ,  aby p ió ra  w ręco łajkom nie o d d a ­
wać.

P o c z ą te k  XVI wieku zw ias tow ał odm iany w tym p o ­
rządku  rzeczy . W szy s tk ich  nagle za ję ła  kw estja  eman- 
cypacji re ligijnej,  reform y, o b u dz iła  uśp ione  umysły, 
znag lłła  do nauki, s ta ła  się bodźcem  do za jęc ia  um y­
słow ego  i uczyn iła  j e  dodatkow em  zatrudnien iem  
k lass  w y ż s z y c h , wyłączuem i koniecznem d u ch o ­
w ieństw a sp o so h iąceg o  się do walki,  szu k a jąceg o  
pom ocników  w młodzieży i panach. M usiano  się  o- 
t r z ą ś ć  z gnuśnęj oboję tności,  a m ając p rzechylić  do tego  
lub owego s tronn ic tw a  poznać  oba t rzeb a  było. R e ­
form ow ani znowu ro z e s ła w sz y  swych a p o s to łó w  wy­
szuku jąc  prozelitów ; tw orzy li  ich częs to  z n a jg o r l i ­
w szych Katolików, nie dość  tylko u g run tow anych  
w wierze, je j  zna jom ośc ią .  Z tąd  duchow ieństw o  sam e 
n iespokojne, o oświatę  le ligijną, owiec sw ych s ta rać  
się m us ia ło — K w estja  religijna, z iarno  długiej n iezgo ­
dy, zm us iła  jednak  niechybnie do ośw iecenia się Litw ę 
d o tą d  ciemną, obudz iła  chęć  poznajom ienia  się bliż­
szeg o  o Bogu, teo lo g ją  d ogm atyczną  i konw ersy jną ,  
przynajm niej z jć j  e lem entarnem i nocjami, i z h i s t o r j ą — 
której p rzykładam i p o d p ie ra ły  się obie s trony , z j ę z y ­
kami pow'szechnemi, a raczej z jednym  językiem  po­
w szechnym  ( ł a c iń s k im )  k tó rego  między sobą  w wal­
kach używali uczeni w szy s tk ich  w iar  i krajów i t. d. 
P o c z ą tk o w e  wyobrażenia , p rzep ływ ały  z razu  w ro zm o ­
wach po tocznych  w obcow aniu  z uczeńszem i i z a s ie ­
wały się w zb u d za jąc  chęć g łęb szeg o  ro z p o z n a n ia  rze ­
czy, aż gdy walka się s rożyć  zaczę ła  i o b ję ła  w szy s t­
kich i w szys tko ,  poczęli  je d n i  w nauce szukać  obrony, 
d rudzy  sp o só b  napaści,  inni nasycen ia  c iekawości pod- 
budzonej pow szechnem  zajęciem je d n ą  sp raw ą. D y­
sputy publiczne, kazania  polemiczne, nauki kapłańskie ,  
rzu c i ły  więcej niż kiedykolwiek wyobrażeń w lud, k tóreu  
nęciła  now ością  swą, zuchwalstwem , zakazanym  owo­
cem, re fo rm a z drugiej s trony ,

»Lecz j e s z c z e  brak ło  Litwie zak ładów  naukow ych 
duchow ieństw o  w małej i n ic  nie znaczące j  liczbie, 
p rzy b ie ra ło  sob ie  m łodzież  do pom ocy. N a ró d  nie 
w ią z a ł  się w wojnę duchow ną, obcy był je j  i niepe- 
wien z a  k tó rą  p ó jść  s t r o n ą ,  nie po jm ow ał pytania, 
nic ro z u m ia ł  ruchu , a  co go rze j  o tw arte  miał oczy 
na now ość— Niem a bowiem nic n iebezp ieczn ie jszego  
nad now ość  śmiałą, p o d p a r tą  imieniem reform y; s p r o ­
s tow ania , u lepszen ia ,  d a ją  się nawet uw odzić  silniej­
si, bo cz łow iek  z natury  swej d ą ż y  ku doskonalen iu  
p rędzej g o r s z e g o  się chwyci niż ezem był wytrwa, 
W p ó ź n y m  ju ż  chyba wieku p o trzeb a  spoko ju , zaw zię­
ty nałóg , usta la  cz łow ioka  wraz przy ję tych  opinjach, 
z a  m łodu ła tw o  do  g łow y i se rca ,  urokiem  now ości 
przemówić i p iękno-brzm iącem i uwieść go wyrazy,



»Sławiańskie druki ksiąg świętych i ich wykładów 
okazuje się w Wilnie, jako przewodniki walki i ruchu. 
Kilka ksiąg polskich w przedmiocie tcologji i filozofji 
moralnej, rozpoczyna szereg, tak później licznych i 
bogatych publikacji ascetycznych. Lecz jeszcze  w po­
czątkach, ruch j e s t  mały i powolny, słaby. Dopiero 
Wprowadzenie Jezuitów założenie akademji, napływa­
jąca  młodzież do Wilna, rozpoczynająca się walka 
otwarta z reformą, nagle zmieniają, krzątanie się po­
wolne, w gwałtowny bojowy zamęt. Skarga rozpo­
czyna wojnę z Wolanem, za nim duchowieństwo, za 
przeciwnikiem jego większa część magnatów. Bój po 
większej części w polskim języku się toczy, sypią a r ­
gumentami, wymową, historją, nareszcie obelgi i pas- 
kwilami na siebie. W alka wprzódy cząstkowa, zaj­
muje i zw raca uwagę wszystkich, wszyscy się do niej 
mięszają i udział w niej biorą. P rofessorow ie z pro- 
fessorami dysputują, między panami stosunki pokre­
wieństwa i przyjaźnie rwą się wimie różnicy wiary, 
lud bije się za nią po ulicach i na progu kościołów. 
Księgi coraz stają się gęstsze, niemi zawiązuje się 
łańcuch łączący Litw-ę ów czesną z innemi krajami, Li­
twę która jak  inni, gdy występuje z księgą w artą za­
stanowienia powszechnego, pisze ją językiem  Europy- 
łacińskim; i wrzuca w paszczę nienasyconą, XVI wie­
ku, żądzą wiedzy i boju otwartą. Spraw a religijna 
zajmuje wszystkich, i na głosy, dające się słyszeć z 
Anglji, Transylwanji, Niemiec głębokich, odpowiada­
ją nieraz od Niemna i Wilji.

» 0  tym czasie w Wilnie dają się jeszcze  postrzegać 
i rozróżniać, dw ie prawie odrębne cywilizacje z dwóch 
oddzielnych źródeł  oświaty wypływające, dwie litera­
tury mało z sobą styczne. Jedna  której źródła na 
wschodzie, a tłómaczćm język starosłowiański, druga 
zachodnia, łacińska, na teraz całkiem zostająca. W scho- 
dnio-greckie stronnictwo przyjmuje reformę jak  po­
bratymcze wyznanie, do którego niema wstrętu owszem 
zdaje się ku niemu raczej, niż ku katolickiemu skła­
niać.—Pozosta je  spokojno i nie wpływa do w'alki, dru- 
kując swoje księgi liturgji, modlitw i t, p.

“Kówno z założeniem Akademji i rozpoczęciem wal­
ki z reformą, zaszły  w kraju nieopisane odmiany, co 
do stanu umysłowego i ukształccnia. Młodzież cisnąc 
się do szkół zaczęła, świeccy uczyć i uczonych w spo­
magać, udział brać naw et w ich pracach — lecz jeszcze  
świeccy działali tylko pod przewodnictwem ducho­
wnych — czytali przewracając szablą karty książki, 
pod skazówką xieźy. P oczęły  się formować bibljote- 
ki z ksiąg pisanych i drukowanych, po klasztorach, po 
możnych domach panów. Prawo, teologja, i iilozofi-

h is torja  wykładane w księgach popularnych, upow sze­
chniać się zaczęły i monopoljum światła, rozkrzesać. 
Lecz jeszcze  ton ruch, to zajęcie powszechne, nie mo­
że upowszechnić zarówno we wszystkich oświaty, bez 
której tak długo przywykła obchodzić się Litwa.— 
Duchowieństwo ówczesne Buskie przeduuiowe, mało 
ma nauki i nieczuje potrzeby jej,  pilnując się ściśle 
tradycji zwyczajów i litery obrzędów. Ti a bają się 
między niemi uczeni, lecz Terlecki naprzykład czło­
wiek tak czynną grający rolę, potrzebuje przybrać 
sobie Pocieja za głowę, sam będąc tylko ręką jego. 
Joza fa t  Koncewicz, me umie ani po łacinie ani po 
grecku, a Jezuita  Fahricius uczyć go musi teologii 
Kontrowersyjnej po rusku. P rzed  niemi jeszcze Syl­
wester Bielkiewicz Skarbny Litewski, potem Metro­
polita, ledwie czytać umie. Ludzie nawet do wyż­
szych podnoszeni dostojności, jak Podkanclerzy W oł- 
łowicz, mogą nie umieć po łacinie. W szakże już 
tylko w ostatnich latach XVI wieku podobne trafiają 
się wyjątki, młodzież bowiem sposobi się i oświeca 
mianowicie do głównej potrzeby wieku z duchem re­
formy. Duchowieństwo zapaśników- wzywa i sp ro ­
wadza zewsząd, a katolicy tylko z Niemiec. W  Aka­
demji Wileńskiej wykładają filozofją i teologją Włosi, 
H iszpanie , Portugalczykowie, Anglicy. Godna także 
uwagi, iż pierwszy rektor akademji, jest, uczonym hel­
lenistą, a następcą jego  S karga ,  jenjalnym kazno­
dzieją, zbrojnym w wymowę; niepospolitą naukę i po­
jęcie najlepsze ducha w iary której z przekonania, nie 
Z obowiązku broni.

B  O Z M A I  T  O Ś  C I.

P . Roman Korab L askow sk i ,  autor romansu: »Trzy  
S iero ty4'w y d a ł  w tych dniach tomik poezji, zawiera­
jący w sobie sześć wcale rozmaitych i odrębnych od 
siebie rodzajów; 1) Ballady, 2) Sielanki, 3) M arzenia  
4) Elegjc, 5 ) Rozmaitości, 6) Legenda. Chcąc dać 
wyobrażenie czytelnikom naszym o sile poetycznej jaka 
w tych utworach młodego poety panuje, przytaczamy 
n a t r a f  szczęścia początek pierwszej zaraz ballady p.t.: 
A rtu r  i K lementyna ;
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Kędy stóletnich dębów konary,
W znoszą  swe szczyty a ż pod obłoki,
S toi w ustroniu gmach bardzo stary,
Zbudowan cały z twardej opoki!... 

albo też ostatnią zwrotkę Nieszczęśliwego kochaniem 
W  dwa dni potem biały dworzec,
Mieścił w sobie trumien dwoje ;
Z wiankiem razem tam proporzec,
Spoczyw ają w jednym grobiel 

Przypomina nam się przy tej sposobności anegdo­
tka o dwóch lubownikach poezji, z których jeden  za­
proponow ał drugiemu, aby dla własnej zabawy wiersze 
sklejali; »tylko“ dodał, »niechaj dobre i czyste będą
końcówki. «A no więc!

«Co za piękny wieczór, jakże pełno gości!» 
«Ach!» zawoła patetycznie drugi:

«S łońce właśnie schodzi! wszyscy ludzie idą na
spacer!»

Otóż i poezje pana Romana K orab Laskowskiego!

podzieli. Nie mamy tu w myśli raz jeszcze  nad nim 
się rozpisać,—tyle tylko powiemy, że kiedy redakcja  
Przeglądu  Naukowego upatruje w nim arcydzieło p o e ­
tyczne co do formy i co do treści, mało je szcze  w dzie­
jach. literatury widzieliśmy przykładów podobnego po­
jęcia .  T rudno  do innego- odwołać się dowodu, 
jak  do recenzji p. A. J -  S,.w bibljotece W arsz .  i innych 
w rozmaitych pismach perjodycznych, trudno bowiem 
wymagać po czytelniku, aby sam, kiedy nie je s t  w o- 
bowiązku napisania prawdziwej i wiernej krytyki", p rze ­
zwyciężył się do całkowitego przeczytania Moreny  
Byłoby to przecięż rzeczą dla nas najpożądańszą, boby 
i prawda prędzej na jaw  wychodzić musiała. N iechaj  
wie pan Redaktor P rzeglądu, że prześladować nie 
umiemy nikogo, ani też żadnych, do prześladowania nie- 
mamy powodów, — i że pierwsi będziemy do szcze re j  
i bezwzględnej radości, skoro p-. Tyszy.ński na nowo 
kiedy wystąpi z dziełem, równie jak  pierwszy utwór 
tegoż autora w tendencjach i w układzie na słuszną: 
tylko pochwałę zasługującem.

W  numerze 23 Przeglądu  N aukow ego ,  szanowny 
redaktor t< g > pisma, jakkolwiek nasze Roczniki  nazy­
wa: szczególniej znakomitym organem k ry tyk i  ptśmiei - 
niczej, przecięż utrzymuje; ze wiele z sądów przez  nas 
•wydanych nie zgadza ją  się ze stanowiskiem, ja k ie  
zdaje  s 'ę  iz rzeczywiście zajmujemy. W dowód tego 
wspomina o ciągłem prześladowaniu p. Tyszyńskie-  
go,  o zdaniu o B ejle  i t. d.—Czynić pismu krytyczne­
mu zarzu t prześladowania, je s t  to obwiniać je  najsro­
żej o przesądy ^uprzedzenia;— my zaś uznajemy, iżeśmy 
dot ul surową i niczem nicnagjętą bezstronność za naj­
większą zaletę pisma naszego uważali. W szakże  do 
dzisiejszego dnia dwa razy tylko mieliśmy sposobność  
zdanie nasze o p. Tyszyńskim objawić: raz, przy r e ­
wizji bibljoteki Warszawskiej, w której był umieszczo­
nym tego autora: R ys  historyczny ośiciecenia Stawian,  
dziełko, o którein my zaraz po wyjściu zapowiedziane­
go drugiego wydania sądu naszego obszerniej wyło­
żyć nieoinięszkamy, — następnie niedawno z okazji 
zjawienia się na świat Moreny  czyli P ow ieśc i  Bladych.

N asza krytyka tego ostatniego dziełka na samych 
tylko faktach jes t  opartą: każdy bezstronny czytelnik 
z Janie nasze co do tego niepojęcie s łabego utworu

Księgarnia p. Cotta  w Sztu ttgardzie  wydała nieda­
wno ważne dzieło, p. t.: D er  Magnelismtis im Verh'dl- 
tniss zur N atur und Religion  von D r.  Joseph Enne- 
m o s e r  (M agnetyzm w stosunku do natury i do relig ji) ,  
w którem autor, poznaw szy z wieloletnich doświad­
czeń całą dziedzinę magnetyzmu, najprzód stawia przed 
oczy czytelnika cały zbiór faktów jego  dotyczących, 
następnie zjawienia analogiczne życia we śnie i snów 
na jaw ie,— dalej teorją naukową ze strony fizjologi­
cznej i psychologicznej — a nakoniec względem naj­
lepszego prowadzenia lekarskiego. Co do faktów, 
dzieło to może być najobfitsze, jakie dotąd posiada­
my,—teorja  tylko psychologiczna zbyt mało ja sn a ,  zbyt 
mało widać przemyślana. W  ogóle jednak polecamy 
pracę p. Ennemosera tym wszystkim, którzy lubią zaj­
mować się tą  nadnaturalną s troną  ducha człowie­
czego.


